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nurjer Częstochowski
W  OZIEHHIK POLITYCZNO SPOŁECZNO LITERAOKt

Prenumerat* w ynosi z odbieraniem w Administracji m iesięcznie 860 mk„ z odnosze- 
alem i przesyłką pocztową 950 mk. C e n,’y o g ł o s z e ń  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltow y lub Jego m iejsce 160 mk,, druga l trzecia 140 mk., czwarta 120 mk. za 
w rs* nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroaiką 1 pod telegram am i 140 mk. za 
w i f . Nekrologi po marek 140 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 marek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 '/• droższe,

Adres Redakcji l Administracji: Częstochowa ul. N. P. 54arji |4 1 . otwarta codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf „Kurjor—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych  rękopi­
sów , z wyjątkiem zastrzeżonych. R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchw ał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty ln sty  ucjl prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda now a podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie Już przyjęte og ło ­

szenia od dnia zmiany ceu  bez uprzedniego zawiadomienia.

Lloyd George podnosi pokojowe tendencje Polski
U ozynił to  w  Izbi* G m in .-A l*  P olaki ni* «fym i*nił| bo w cią ż

j* j n ie  ohoą *h w * lić .
WIED1Ń 1.8.—Warto podkreślić szcze 

gól pominięty przez polskie tg e ic je  tale 
graficzne, te  p. Lloyd Geerge w iwojej 
mowie, którą poświctfl Konferencji Has 
kiej na posiedieniu Izby Gmin w dnia 26 
lipce wystąpił z poebwałą dla Polaki, ecz 
kolwiek nia zdobył się na wyraźae wy­
mienienie Pclski, bo j«j serdecznie niena 
widzi.

„Moim celem—oświadczył—jest wskrze 
szenie normalnego tycia w Europie. Są- 
d»f, t e  oeiągną ten cel. Lipazy dach już 
zaczyna panować pod tym względem. Jest  
rzeczą znamienną, te  za katdym razem,

gdy Konferencji Haskiej groziło zerwa­
nie, wasyetkie państwa, sąsiadująca z Ro 
eją, która do n edawna zbroiły się prze­
ciwko Rosji i z nią walozyły, teraz do­
magały się prowadzania konferencji wd a ł  
szym clągo. Ta nowa chęć współpracy 
jes t  cenna, na tej podstawie świat uzy­
ska rękojmie pokoju i dobrobjtu".’

Tyle pan Lloyd George. Polski nie 
wymienił, bo nie mógł się przemóc, aby 
ją  pochwalić publicznie. Wiadomo prze­
ciek, ie  tylko Polska walczyła z Rosją, a 
w Hadze szukała wciąż podstawy do k ’ m 
promisu z Rosją.

Trocki uciekł z Rosji?
T akie p o g ło sk i k rążą .

WARSZAWA, 1.8.—W kołach cf.cjał 
n je b  warszawskich k rą żą  pogt**k i 
A* B roA *t*in T rock i d rogą  
m o rsk ą  p r z * z  R ygą w p a lo ­
w i* p r z e s z łe g o  tygod n ia  opu  
ś c it  R osją  so w i* o k ą .

T e pogłoski nie umieją przecież po­
wiedzieć, czy Trocki udał alęTylko da  
Berlins, czy uciekł z Rosji.

(„K orjer"  podaje że pcgłos’:i z du­
żym zastrzeżeniem. Rad.)

Wiadomości polityczne.
Lista gabinetu.

WARSZAWA, 31.7.— Wczoraj wieczo­
rem otrzymał p. J. Nowak następujące 
pismo:

Do p. prof. dr. J. Nowaka, rek tora  U 
niwersyteto Jagieł.

Mianują pana prezydentem ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej i min. wyznań 
relig. i ośw. pnbl.

Jednocześnie na wniosek pana mianuję:
Min. Bpraw wrwn. p. inż. A. Kamień­

skiego.
Min. spr. zagr. p. G. Narutowicza.
Min. apr. wojsk. gen. dyw. K Soan- 

kowakiego.
Min. skarbu; p. Z. Jastrzębskiego.
Min. sprawiedl. p! W. Makowskiego.
Kierownikiem min. rolo. i dóbr p ań t t  

p. dr. J . Raczyńskisgs.
Kierownikiem min. prżsm. i handlu p .  

H. StrasBburgera.
Min. kolei p. int. L. Zagóruego-M*ry 

nowskiego.
Tymczasowym kierownikiem min. po­

czty p. J . Moszczyńskiego.
Kier. min. robót pnbl. p. M. Rybctyń 

sklego.

Min. pracy i op spot. p. L, Dirow- 
sklefo.

Min. zdrowia p. dr. W. Chodźkę. 
Warszawa Belweder, 31.7,22.

(—) Józef Piłsudski.
(—) Jułjan Nowak 

Prezyd. min.

T r o ch ę  o Nowaku.
Nowy prezydent Rzdy Ministrów, pro 

f sor Juljan Nowak pochodzi z Małopol­
ski (urodzony w Prokocimiu pod Brzes­
kiem) i liczy lat 1>2. W roku obecnym 
piastuje gedność rektora Vniwersytetn 
Jagiellońskiego, na którym wykłada ba- 
kterjologję. W życiu poluycznem K rako­
wa bierze wybitny odział jako ozłontk 
Rady Miejskiej. W czasie wojny był korni 
sarzem rządowym miasta i odznaczył się 
w dziedzinie aprowizacji. Zajmował rów­
nież stanowisko prezesa oddziału rolnego 
w Centrali dla odbudowy bsliejl. Dobre 
stosunki z PSL . wyrobił sobie p. Nowak 
w Krakowskiem Towarzystwie Rolniczem, 
gdzie obecnie jes t  wiceprezesem. W dzia 
łalności politycznej „Prawicy Narodowej" 
brał żywy udział i był jednym z podpi­
sanych na znanej odezwie Uoji Narodo­
wo* Państwowej.

D em on stracyjn y  w i*o  
w  K rakow i*.

Wczoraj, odbył się na placu Szczapań 
skira demonstracyjny wiao zwołany przez 
PPS .,  w którym omawiana być miała sy 
tuac.ia polityczna oraz uchwalone Yotum 
ufności dla p. Naozełnika Państwa. Prze 
bieg wiecu mis! taki nattrój, 2# demon­
stranci chcieli wyruszyć przeciw redak­
cjom „Głosu Narodu" i „Gońca Krakow­
skiego", aby je zdemolować. Zamiarom 
tym przeszkodziła policja i niesprzyjazna 
podstawa tłumu. Pochód udał się z czer- 
wonemi sztandarami i z tablicami na ry ­
nek, gdzie się rozwiązał.

MARKSYZM i DUSZA.
O korania socjalizmu, .Kapitale* Marlt 

sa, wyraża się jak następoje jeden z wy 
bitnych jego krytyków.

.J e s t  to dzieło tak abstrakcyjne jak 
rozprawa matematyczna, lecz o wiele wię 
cej nużące w czytaniu".

Dlaczego? Diatego, "ie Marks pominął 
zuptlole pierwiastek duchowy ludzkości. 
Według niego tylko praca jes t  rzeozywi 
Btą miarą za pomocą której oszacować 
należy wartość istotną towaru. Według 
Diefeo kapitał powstaje z pracy, zawdzię­
cza swe istnienie tylko robotnikowi, za­
tem według ustroju panującego wywłasz­
czono pracownika, jemu więc należy zwró 
cić kapitał, jemn jako symbolowi zbioro­
wości lohotniczej.

Tego rodzaju rozumowaniem dochodzi 
się do etatyzmu zupełnego, według które 
go wszelka własność nieruchoma oraz na 
rządzi i  pracy mają naltżtć  do rządu, 
który stosownie do ilości godzin pracy za 
płaci pracownik, a pracownikiem będzie 
każdy, zapłatą zaś miałaby odpowiadać 
tylko rzeczywistym potrzebom i uspołe­
cznioną by była w towarach, wydawa­
nych ze wspólnych magazynów, p;dtie gro 
madzonoby wyprodukowane produkty.

Nie dawne doświadczenie pozwala 
nam wyobrazić sobie jakieby wledy były 
ogonki 1 z jakim pośpiechem urzędnicy 
socjalistycznego owego idealnego pań­
stwa—płatni zs godziny pracy — obsługi­
waliby „towarzyszy" obywateli!

Według tego systemu oczywiści# potę 
g a  ducha ludzkiego pozostaje po za na­
wiasem, człowieka sprowadza się do po­
ziomu maszyny lub zwierzęcia pociągo­
wego. Inicjatywa, pjmysłowość, realna 
natężona praca tracą ewoje znaczenie, toć 
ich przyrodzona pobudka dążność do po 
lepszenia bytu i do posiadania są prze­

kreślone z życia społecznego, po co się 
więc natężać i odznaczać nauką, zdolno 
ściarai, pracą kiedy każda godzina pracy 
ma bezwzględnie tę samą wartość, czy tą 
wykonuje robotnik bez kwalifikaoji czy 
fachowa wybitna siła W Rosji dzisiaj pro 
fesorowie zamiatają ulicę.

L at temu jeszcze dziesięć zastanawia­
no się nad tem coby to było, dzisiaj wy 
starczy tylko patrzeć na Rosję, aby skon 
statowsć jakie wyniki daje ścisłe zastoso 
wanie marksowskiej teorji pozbawionej 
ducha.

A historja rozwoju kultury ludzkiej 
pokazuje, ża zawdzięczk ona swój rozwój 
nie dzięki majaczeniom kollektywizmu so 
cjalistycznego lecz dzięki indywidualizao 
wi i potędze ducha jednostek pokroju 
Leonarda da Vinsi (malarz, lekarz, ma­
tematyk i inżynier), Lagrange's, Laplae‘a 
Galviniego, Volty, Roberta, Fuitona, 
Edisona, Curie Skłodowskiej i wielu 
innych.

Gdzie dzisiaj są uczeni rosyjscy, w ja  
kim Btanie ich uczelnie i uniwersytety, 
gdzie liygiena publiczna, gdzie dobrobyt 
ludności, gdzie wolncść, swoboda i ezczę 
ście na ziemi obiecane przaz marksowski 
socjalizm?

Zamiast iego garstka demagogów i a 
wanturników dobrze wypasionych 1 za­
bezpieczonych patrzy na ginący naród z 
wysokości swych „konmarskich" foteli 
lub siedzeń automobiłowyob, których ko­
ła cuchaącem błotem bryzgają w twarz 
„towarzyszom".

Do narodu, który przekreśliwszy du­
chowość ludzkości sprowadzony został do 
poziomu ...Bolszewji, stosowgć można tył 
ko słowa naszego Wieszcza:

Bez serc, bez ducha 
To szkieletów ludy.

I n i  F o lk ie r s k i .
■ ■ ■ a ■ ■ a

4.500D am ska
S u k n ia  

Tylko m arek
Można nabyć u

-  E M I L J I  -

11 S-ki.
•i * ! • ! *  4 0  — 1 p ię tr o  fro n t

W e w szystk ich  kolorach na każdą 
'igurę, >a pranie ręczę Trykotlny we 
w szystk ich  kolorach oraz kos'jum o- 

we w ełny.

Tanio bo w prywatnem mieszkaniu

T E A T Rmmi
ul. Panny Marji 19.

Program od wtorku 1 
Sierpnia i dni następnych.

Szczegółowe streszczenie 
W programach.

Najoryginalniejsza sztuka filmowa p. t

K om ecłj* n ie sp o d z ia n ek  w  6 -c iu  w ieflk ieh a k ta c h .

Bajeczne pomysły r e ż y s e r s k ie .  Bogata wystawa.
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Robaczek świętojański.
Częstochowa, 1— 8 —22.

W  wyniku prawie że dwumie- 
m itń ęczn ego  przesilenia, w re­
zultacie dfugich narad, intryg, 
dociekań, strejku p. N aczelnika  
Państwa, powsta? wreszcie Rząd 
nowy.

Z niebyw ałą szkodą dla Pań­
stwa, wyrażającą się  w cyfrach 
dziesiątków  miljardów, po utracie 
zaufania zagranicy i pod w ielk i­
mi znakami zapytania na przy­
szłość, stworzony po kilkutygo­
dniowym przesileniu Rząd, w spo­
sób tym razem niemal błyska­
w iczny, nie będzie zdaje się bły­
skaw icą rozśw ietlającą panujące 
u nas mroki. N ie stanie się rząd 
now y płom ioniem  i ani nawet pło 
m ykiem , ale może tylko robacz­
kiem św iętojańskim , którego lekki 
blask św iatła  będzie złudzaaiem, 
iż co* się św ieci, coś istnieje, 
drogę wskazuje, lecz niawiadomo 
dokąd prowadzi.

Jeżeli gabinet Korfantego obu­
dził taki entuzjazm w kraju, to 
przyczyną t*go było nietylko na­
zw isko zasłużonego zdobywcy serc 
polskich dla G. (Śląska, Korfante­
go, ale i ukazanie się  wśród w iel­
ce dodatnia wrażenie czyniących  
nazw isk, kandydatów: Michalski—  
Skirmunt. To było gwaranają na­
szej polityki pokojowaj i prowa­
dzenia dalszej akcji uzdrowienia  
finaasów  i tego w cale nie daje 
nam sow y  Rząd z takiami nazw i­
skami na m iajscach najważniej­
szych: jak Narutowicz—Jastrzębski.

Po i s t n i ej ą c y c h rządach 
inżyniera— kapitana saperów, ap­
tekarza, gospodarza z W iarzcho-

sław ic itd., premjerem został pro­
fesor politechniki i rządami sw y ­
mi zadow olił niemal w szystkich. 
Możliwie, iż temi nadziejami oży  
wiony profesor uniwersytetu, dla- 
tego w łaśn ie z takim optymizmem  
przystępuje do pracy swej i dlate­
go takich różow ych nadziei jest 
p e łe n .

Naszym  zdaniem, niema naj­
mniejszego powodu do jak iegekol-  
wiek optymizmu. Ponure refleksje  
nasuwa powierzenie teki ministra 
sprawiedliwości człow iekow i o w y  
raźnym stemplu socjalistycznym  
p. W aeław ow i Makowskiemu, nie 
mówiąc już o dwuch wspom nia­
nych ministrach, którzy będą cela 
mi ataków najzupełnie słusznej 
opozycji.

Będzie to Rząd bez programu, 
coś tym czasow ego, coś w  rodzaju 
ekspozytury Belwederu w Pałacu  
Nam iestnikowskim , tylko narazie 
pod sztandarem nieco dyskretnie 
ukryw anym , ale szydła szybko z 
worków wyjdą i ogół przekona 
się raz jaszcze dowodnie jaką  
ciężką krzywdę w yrządził Pań­
stwu J. P iłsudski, najprzód obala­
jąc gabinet Ponikow skiego, póź­
niej tworząc rząd Śliwińskiego, 
przewlekając przesilenie, w  w y ­
niku jego odrzucając Korfantego, 
i składając całość gabinetową ani 
ciekaw ą, aai godną uznania.

Rząd J. N owaka będzie, jak  
powiedzieliśm y, robaczkiem św ięto­
jańskim , który zabłyśnie wśród 
mroków i nikomu drogi nie w ska­
że, a zaprowadzić może jedynie  
na bezdroża. A. Paciorkowski.

Go robią nasi chłopi amerykanie.
W Żywieczczyźuia prawie w każdej ko zapVacowany puszczają w ruch przez 

wsi znajduje się po kilku chłopów ame- co przyczyniają się do uprzemysłowienia 
rykan^w, którzy po powrocis do cjczyzny kraju. Przykład taki widzimy w Lscho- 
dzięki spadkowi nazzej marki stali się w i c a c h ,  gdźi# kilku energicznych założy- 
miljonerami. ło kosztem 7# milionów olbrzymią fabry-

Jedni, zwłaszcza młodsi, inteligentniej kę stolarską wraz z tartakiem taż przy 
si zakładają fabryki i pieniądz swój cięż stacji kolejowej. Naturalnie pieniądz swój

znakomic i#  ulokowal i ,
Inni  zaś zak ła da ją  sk lep ik i  po w s iach  

i w ten sposób  d ź w ig a ją  hsr .del  polski ,  
również  ak c j ą  tych  j e s t  wielce donios ła  
dla  u m o r a l a i e m a .  W i e l u  zaś  p o kń p i ł o  so 
bie g r u n t a  i większe ob sz a r y  ziemi w Po 
znańsk iem,  lecz ci w sk u te k  ma łeg o  wy ­
ksz ta ł cen ia  w k i e r u n k u  g os p o d a rk i  rolni-  
czej i n i e za ra d n oś c i  już  po r o k u  doświad 
czeii n a p o w r ó t  ziemię 3p rz e d a j ą  i chcą 
wy ru s zy ć  do Ameryk i  z powro tem.  R e s t t a  
zaś  siedzi  bezczynnie,  i b i e r a j ą c  się w  
p ie rśc ionk i  z b ry lan ta mi  i różne  a m e r y -  
k a ń s g i e  s t r o je  uda jąc  wie lkich  bank ie­
rów,  pożyczają b iednej  ludnośc i  pieniędzy 
wp/Oit  na  l ichw a r sk i  procent .

Do m ie sz k a ń c ó w  m . C z ę s to ­
c h o w y  i o k o lic !

Z arząd  C zęs to ch o w sk ieg o  Kcia 
A kadem , podaje do wiadomości, że  w 
dn. 31 VII i 1, 2, 3-VII1 odbędz ie  się 
zbiórka fantów na akad. ioterję fant,, 
zw raca się przeto z gorącym  ape lem  
do wszystkich, kom u nie je s t  obojętną 
dcla akadem ika  polskiego, by chojnie 
darzyli kolegów  kw estarzy.

K O M U N I K A T .
W s b e c  u d z i e l s n i s  znacznej  podw yżk i  

p łac p r ac o w n i k o m  d r u k a r s k im ,  podrożen ia  
ce s  pa p i s r u ,  f a rb  itd.  i td. ,  zmuszeni  j e ­
s t e śm y  z dn ia m dzi sie jszym po dwyższyć  
cenę p r e n u m e r a t y  do m k. 8 5 0  m io ś .  
e od b ie ra n ie m  w Admin i s t r ac j i  i m k. 
9 5 0  z odnoszen iem lub  p r ze sy łk ą  pocz­
tową.

Cena n u m e r u  pojedynczego  naszych  
pism wynosić  będzie m k, 4 0 .

Zaznacza my,  że w y d a w n ic tw a  nasze 
od pa ź d z i e r n ik a  r o k u  ub.  nie podnosi ły 
zup r ł n i e  cen p o je d y ń c z y c h  nu me rów  i 
p r e n u m e r a ty ,  aczko lwiek  d rożyz na  r o b o ­
c izny w ie ie k ro tn ie  w z r a s t a ł a  i chos iaż  pf 
Brna $ t ' J ; c s n e  i inne podnosi ły  s t a l e  sw e  
oeny.

Goniec Częstochowski.
Kurjsr Częstochowski.

ii*onika>
Od w y d a w n ic tw a . Z powodu 

s t r a jku  p r ac ow ni kó w  d r u k a r s k ic h  n u me r  
wczoraj szy „ K u r i e r a ”  nie n U z a ł  s ;ę.

Jak  z w y k ł* . Zapowiedziane  na  po 
n iedz l a ł ek  pos iedzen ie  R a d y  mie j sk ie j  
nie  odbyło się z p o w o d u  b raku  quor um.

R a tu jc ie ! Pod t a k im  ty t u ł e m ,  a u ­
t o r  J a n  T c h ó r z e w s k i ,  w yd a ł  b r e s m r k ę  b. 
ł a d n ie  n ap i s an ą ,  m a j ą c ą  n a  ce iu  pobudzę  
n ie  sp o łe cz eńs tw a  p o l s k i e g o  do of iarności  
a a  rzecz Głównego K o m i t e t u  Po mo cy  Je ń  
com i R e p a t r j a n t o m  p rz y  Sejmie.

Ślązacy u stóp Jasnej Góry.
Królowo polskiej z itm i—nasze zmartwych-

wstanie,
N asza  radzić i wdzięczność, u stóp Twych

ołtarzy,
Składają, Ci od wieków oddani Slązanie:
Cofnął się— Śląsk m iażdżący  — tzutoński

wał w raży !

Lecz stuleei łez naszych zdrój, niepotvstzy-
manie

P łyn ie  z obu stron Odry, a żagiew się
iarzy.

W śrid ehat śląskich wygnańców  — giną
Nadodrzanie!

Co tzzlem  jasnogórskich byli Twoich
strażyl

Spraw  Matko Chrystusowa, niechaj miecz
powstańczy

I  sztandar tych Sokołów Twojej wiernej
ziemi,

W potęJnyth dłoniach Wodza, zm ieni los
wygnańczy.

Niech Twe błogosławieństwo — szlaki
królewskiemi

Wiedzie nas, gdzie praojce bili granic
pale...

Błogosław Orłom naszym  — ule j moc w
mieczów stale]

Roman Kietlicz-Rayski.
Częstochowa, 1 sierpnia 1932 r.

Broszurka ta wytwornie wydai», oz­
dobiona rysunkiem Edmunda Johns, po­
winna znaleźć, ze względu na cel, szero­
kie rozpowszechnienie, Autor bowiem, z 
czystego dochodu zs sprzedaży, ofiarował 
pewien określony procent na rzecz po. 
wyższego Komitetu.

Nabywać można w fiów nym  Komite­
cie Pomocy Jeńcom i Repatrjantom przy 
Sejm#, w Komitetach Prowincjonalnych
1 w księgarniach po mk. 100 za sztukę.

Z sb ra n is  Żw. Lud. N arad. 
W ub. niedzielę odbyło się zebranie Ko­
ła Zw. Lud. Nar. dzielnicy .K u le ” . Prze 
wodniczył prezes Koła p. A. Kuis. Dłuż­
sze przemówienie o programie Zw. Lad. 
Nar. i o chwili bieżącej wygłos ł p. R. 
Soroks, poczem wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Następnie uzupełniono liczbę 
członków Żarząda Koła przez powołanie 
p. Kasprzyckiej i p. Belcerka.

We środę, o godz. 7 w. w lokalu Sjkre- 
tarjatu pow. Związku Lud. Nar. I I I  Ale­
ja  62 m 4  odbędzie się zebranie Koła  
Zw. L. N. dzielnicy „Śródmieście” .

Wstęp dla całonków i sympatyków.
14.

P O D P A L A C Z E !
— Czyś zlałam  z pracy rąk moich opłasić mam- 

ką dla małej Łucji?—Z jakich funduszów wychowam 
Jurasie? Ach, położenia jest straszna w rieszy samej! 
J tkób  i f a r s j a  ml apekój.i wygody... Lecz aby to otrsy 
mać potrzeba zostać jago śoną... złamać przysięgę, j a ­
ką uczyniłam Piotrowi s a  łożu śmierci,.. Byłoby to 
nikczemne... byłoby to podłs! — Nie! — n ie . . ca bądź 
się stanie... nie zachwieję się... nie osłabię!

I przywoławszy nadludzką prawi* siłę, powstała, 
otarła  łty  i wyszła se stancyjkl. Zamknęła drzwi od 
dziedzińca, jak ta codziennie czyniła, obasnła opusz­
czona warsztaty, zwiedziła stajnia, gdzie woźnica raz- 
dawał kaniom pokarsa w iaossny  i pawróciła.

Za chwilę pan Mahroox ukasal się przy bramie, 
chcąc wajść. Otworzywszy mn erzwi, ni* mówiąc ani 
słowa, wróciła. Jnraś bawił się w stancyjce swoim ko­
nikiem i pudełkiem blassanych żołnierzy. Joaana szybko 
prsygetowała wieszaraę. Ni* czuła gładu bynajmniej, 
lccs trzeba było pomyśleć a dziecku.

Ni* zadłuęo wyszedł i stangret. Została sama 
jedna w fabryce.

X .

Po śmierci żony, p a i  L ab ro ix  zmienił cały nkład 
domowy.—Ni# trzymał służby, Joanna uprzątała mu w 
pokojach. Ckłopieo Daiial, zamiast gabinet pracy. Ni* 
stołując się w doma, właściciel fabryki jadał w r e ­
stauracji w AlfortTille, gdtia  spotykał towarzystwo 
oficerów, a w śrid  aich swoich przyjaciół.

Około godz. l l  wieezorem wracał do domu i pra­
cował przez dwie lub trzy gadziny przy świetle lampy, 
którą sam sobie zapalał. Rano wstawał prawie ze świ 
tern, pracował i pierwszy zwiedzał warsztaty, Bkoro  
tylko zeszli się do nich robotnicy.

Tak stangret, jak kasjer i główny nadzorca Jakób 
nie sypiali w fabryce. Z  chwilą otwarcia bramy, wo­
źnica przychodził, aby oczyścić koni# i zaprządz do 
pawozu, jeżeli pan Labroux miał wyjechać. Joanna 
więc w nocy aostawała sama w fabryce, zarówno jak 
tylko dla odwiedzenia swojego syna, lnb gdy sprawy 
zakładn wzywały go i a  prowincję.

Wydał o i  poleceni# pani Fortier ,  ażeby nigdy na 
niego nie oczekiwała, gdy był nieobecnym; klacz od 
małych drzwi bocznych, który zawsz* nosił prcy sebia, 
d#2wałał mn wejść bez przebudzania odźwiernej. Prócz 
głównej bramy i krytego przejścia pod gulerją wycho­
dzących na drogę, znajdowało się trzeci# wejście w 
poblim pawilonu, zamieszkałego przez pana Labroux, 
dotykające poprzecznej drogi, wiodącej do Maisons- 
A'fort. Inżynier wyohcdńł i przychodził często tym 
wejściem. Có wieczór, akoło dziesiątej, Joanna szła 
słać łóżko pryncypałowi.

W dniu, w którym poozynamy n isza  opowiada­
nia, uczyniła to jak zwykle; poczem z zapaloną lampą 
w ręku wróciła de siebie. Ciężki smutek przytłaczał 
ją  do głębi; teraźniejszość prsedstawiała się Jej ponur*; 
p rzyn ieść  ją  przestraszała. Udała się na spoczynek 
około jedenastej, mając nadzieję, iż we śuio za-pomni 
chwilowo o swych obawach i smutkach; trw oga j e ­
dnakże silniejsza była penad znużenie, sen nie przycho­
dził. Naiajutrz caynse życie, jak  zwykle, rozpoczęło 
się w fabryce. Jakób Garaud przechodząc, pozdrowił 
krótko Joannę. Zdawał się być czemś moeno zajęty. 
Wszedłszy do warsztatu, razdzielił każdemu jego dzień- 
l ą  robotę.

Wincenty nie pokazał się od wczoraj. Żona jego 
gorzej zapadła na zdrowia i nie mógł nawet oddalić 
się od niej.

Dzień minął baz żadnego ważriejszego wypadku. 
Joanna w myślach pogrążona, odbywała cadziennie 
swoje zajęcie, nie mówiąc nic do nikogo. Wieczorem, 
skoro nadeszła chwila wyjścia robotników z warszta­
tów, niektórzy z nich, wiedząc co zaszło, usiłowali

pocieszyć wdowę po swym towarzyszu.
— Zbyteczne mówić * tem — przerwała im pan1 

Furtier—przybierając obojętność.— Co się stało, to się 
juz nie zmieni! Nie obawiajcie się, z głodu nie umrę.

01  dwudziestu czterech godzin straszna w jej 
duszy toczyła się wałka pomiąday gorącem pragnie­
niem ocalenia dzieci przed nędzą, a siłną walą zacho­
wania przysięgi eanej umierająsemu mężawi. Chwilami 
gotowa była zapomnieć zmarłego, myśląc jedynie o 
drogich istotach, jakie jaj pozostawił, to znów Wspom­
nienie Piotra braio górę. Ta bezustanna walka wy- 
ozerpywala Joannę.

Jakób G s ra u i  zamieszkiwał zdała od fabryki. Zaj­
mował mały pokoik w jednym z domów w Alforlvllle. 
Potrzebował dwadzieścia pięć minut ezasu, aby tsm 
przybyć. J a d t ł  u kupca wio, u którego zbierali się 
co wieczór i inni jego koleozy na odpoczynek.

Tego wieczoru nie ukazał się w swejej res tau­
racji. Wyszedłszy z warsztatów, przeeóadzał się po 
nad brzegiem M amy, szukajże samotności.

Gdy wchodził do swego mieszkania, pćłnoc ude­
rzyła. Nie pomyślał o żadnym pokarmie, rzucił się na 
łóżko, lacz oczćw zamknąć nie mćgł. Nazajutrz gdy 
przyszedł do fabryki, paliła go silna gorączka. Twarz 
jed lak  miał przezroczysta bladą, rysy zmienione, a w 
oczach płonął mu ogień penury. Chwiejny i drżący 
zatrzymał się przed drzwiami mieszkania odźwiernej.

Młoda kabieta wyszła ku niemu.
— Co panu jest, panie Garaud? — spytała, ude­

rzona nagłą zmianą jego rysów twarzy.
— Nic ., nic... pani Fortier-*-wyszepnął.— Chcia­

łem coś paui powiedzieć-., wszak lepiej odłożę to na 
później... do wieczora... Idę do warsztatów. — To mó­
wiąc odszedł.

— Jak o dziwnie wygląda! — pomyślała wdowa. 
Co chce mi powiedzieć? Doprawdy obawiam się, ozy 
nie dostał obłąkania.

D. c. n.
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T E A T R  , , 0  D  E  O  N  ‘ —  Tylko 4  dni! —  —  Tylko 4  dni! | !
Film W iP tz a w tk is j  W ytworni „P o lfilm a“ .

l l l a k A i ^ .  Niektórym w zimiem u i i v i  na lodzle
Róże się płonią w ogroJzie. 
A innym nawet i wiosną. 
Nie rosną kwiaty, nie rosną.

O d tw arza jąc y  t r a g e -  
dją życ iow ą s p o w o ­
do w an ą  inw az ją  bo l­

szew ick ą .

W zrusza jący  d ram at w 6-ciu ak tach

PRZED SADEM
S f i f l R Y '  A H i i m  W l r f i ó H  n  v v r x m  \ r o }  . w i a n  i  n K i i m n t / i l  n m n l . i  \ a »  C i .  c  r i  _ __ « ,SSOBY: Adam Włreckl, przemysłowiec i obywatel ziemski

Antoni B e d n a r cz y k .  
Marja jego żona — A n tonina  B ron lcz  ( ło w ie c k a

i en

W wykonaniu a r t y s t ó w ’ 

s c e n  W a r s z a w s k i c h .

R zecz dzieje się na Kresach 
W schodnich  i w W arszaw ie.

Mira ich córka LIII Różycka.

S te fan  H oryszew ski p rzy jac ie l  Edmund Halińskl.
Irena jego s io s t r a  — Halina M aciejowska.
Lucy Caren, tancerka kabaretowa W a lerja  D o b o sz -M a rkow sk a.
A  a l r o t r  U / r t ) l r — . . r  1___ 1 _______ i  /  •  .  ■

•  -  .  -   f T R  J M  IT IB I  I V w ł*

« H i "  Aleksy Wołkow herszt bandy rozbójniczej P a w e ł  Ow srło
Włodzimierz ich s>n — W a cła w  Z danow ioz .  Gryszka, jego adjutant — H enryk Rydzewski ,

S terownik literacki, ! ■ > * « »  B an iłow sk f.—R eżyser,  Antoni B ed n erez y k .—O pera to r.  S ta n is ła w  S s b o l.—D ekora to r ,  J ó z s f  G alew ski.

w dniu 4-go Czerwca 1922 r.
(Aktualne zd jęc ia  z naturyy

Mad
programy D e r b y  n a  p o l u  M o k o t o w s k i e m

~ m m  ' m m  1

N i ep o d ję te  m iliony. Wjhinn. 
merów wygranych miljenówe*. których
posiada re dotąd są nieananl: 0,188,787, 
0 470 094, 1,054,4*9, 2,154.118, *486,761.

M iljenówfce M  1,811,095.
Numer powytssy wyciągnięto i  koła

w ostatnim losowani* 4 proc, państwo­
wej pożyezki jremjowej, dnia 29 lipca.

Dezerter „o f ice rem " i urzędnikiem 
kolejowym.

W tych dniach do więzienia w Czę­
stochowie odstawiono niejakiego Staniała, 
wa FUka y j ! Adama Chtchlikowskiego, 
który został arrs .towany w Krakowie. 
W toku dochjdzeń okazało się, 2* Fiak 
ma poza sobą bujną przeszłość. W roku 
bowiem 1921 zesłał aresztowany przez 
sad wojskowy z* zbrońnlę dezercji i sprz# 
niewierzenia, ponadto oskarżony był o 
nieprawne przywtaszezenie sobie stopnia 
ciicerokiago. Po arssztowaiin Flak sbiogł 
z więzienia i sfałszowawssy dekamenly 
na nazwisko Aiama Chschlikowtkitgo 
przybył do Małopolski, gdzie się ożenił i 
objął stanowisko urzędnika kolejowego. 
Jednakże w dalszym ciągu dopuszczał s:ę 
nadużyć, wobee czego władze aresztowały 
go po raz wtóry.

Niebywałe świętokradztwo.
S .ię ło k p a d o a  n a d u k y .a  .u -  
kni _ kap łana. F a łszy w a  aa* 
k on ica . S iad y  p row ad zą  do  

C zęsto eh o w y .
W  dwuch po sobie następujących  

nocach  z środy na czw artek  i z czwart­
ku na p*ątek wdarli się nieznani ra b u ­
sie do kościoła w M ysłowicach dopusz­
czając się n iasłychanego św iętokradz­
twa. Ofiarą rabunku padły p rzed e  
wszystkiem kielichy m szalne  bardzo 
wysokiej wartości o raz d ro g o c en n e  
ornaty.

Policji udało się stwierdzić, ź e  sp raw ­
cą rabunku jest niejaki J an  M ajcher- 
czyk, dawno poszukiwany d eze r te r  ar- 
mji polskiej od dłuższego już czasu 
m ieszkający w Zagłębiu.

M ajcherczyk  podał się w tamtejszym 
kom itecie  dla uchodźców  jako  ksiądz, 
zm uszony te ro rem  niem ieckim  do u c ie ­
czki na te ren  Ś ląska  polskiogo i znaj. 
dowal się w towarzystwie zakonnicy, 
co do której śledztwo policyjne w y k a ­
zało, że  jest ś lubną^żoną M ajcherczyka 
i wspólniczką jego zbrodni.

Rabuś obchodził domy polskie w Z a ­
głębiu i okolicy, s ta le  w ubraniu ks ię ­
dza, wyłudzając od łatwowiernych, na 
podstaw ie  fałszywych list, składki na 
rz ecz  uchodźców. W ten sposób  M a j­
cherczyk  wyłudził sum ę d o chodzącą  do 
wysokości 10,030 mk. niem. Dziś w no­
cy udało się  policji aresz tow ać Maj­
cherczyka. Z ona  jego rzekom a za k o n ­
nica wyjechała wczoraj do C z ę s to c h o ­
wy, gdzie  przebyw ać ma je j  brat.

W porozumieniu  z policją często* 
chow ską  w ydano rozkaz aresztow ania  
jej brata-

W ładze  policyjne sądzą, że  chodzi 
w tym wypadku o wykrycie Większej 
szajki bandytów, k tóra się w osttftnich 
czasach  na pograniczu polsko ś ląskim  
dopuściła sze regu  rabunków  i napadów.

Miłość, zbrodnia i nędza
T ra g e d ją  c z ^ to c h o w ia n k i .

Cztery lata tamo, był* jeszcze usze 
nleą na jednej z pensji w Częstochowie. 
Był* przystojna i młoda, Serce miała ko- 
chsjąoe, a duszę tkliwą.

Zakochała się w młodym poruczniku. 
Opuściła pensję. M lość zrodziła owoc,

Młody mąż, po kilku miesiącach opu­
szcza swą małżonkę. Od chwili tej zaczy­
na s 'ę  tragedja nieszczęśliwej dziewczyny.

Wpadek moralny. Stacza się ona coraz 
niźoj. Dziś podobuo mieszka na jednym 
7. przedmieść C-ęstochowy. Widują się•  ■ wa- t  r  •  v  ^  14 u  n  J  •  l i  a u  u j  i |  »s»

któremu na imię: dziecię. Wstyd zmusił ludzie i opowiadają, że ubrana jes t  bar
m ł o r i f t  Hff iAWAYVno dr t  n o n a i n i c n i n  Awwnn A  * r \  k l n / ł n  *    _■młodą dziewczynę do popełnieniu czynu, 
za który odpowiada się praed sądem. 
Młoda matka chciała pozbyć się dziecka. 
Nie udało się jej jednakże tego dokonać. 
Wieść ta obiegła całe miasto.

Po pewnym crasie odbył się ślub mło ludzie.

dzo biedn e, pracuje w pocie czoła, by 
móc wyżywić drugie dziecko.

Pozostawiona sama sobie, nie mogła 
dać u tey m an ia  dwojga dzieciom, to też 
jednym dzieckiem zaopiekowali Bię dobrzy

dej pary. Zdawałoby s'ę, że pożycie m ał­
żeński* będzie szczęśliwe. Szczęście j e ­
dnakże zmienne jest.

Taki los spotkał częstochowiankę, k tó ­
ra  zawcześnie kochać zaczęła i zbyt 
szybko skosztowała owocu zakazanego.

Z d er ze n ie  p o c ią g ó w . W  u b ie ­
głą sobotę, o godz, 8,30 po poł. po 
ciąg  osobowy, idący z C zęs tochow y 
do S o sn o w ca  wpadł pod D ąbrow ą na 
pociąg  m anewrujący, pow raca jący  z 
Będzina tym samym torem.

Skutk iem  zde rzen ia  dwa wagony z 
Węglem w pociągu manewrującym z o ­
stały rozb te  oraz uszkodzone  obydwa 
parowozy,

N a szczęśc ie  obesz ło  się  bez  (ofiar 
w ludztach i tylko dwie osoby odniosły 
lek k ie  uszkodzenia. Usuwanie p rze ­
szkód i napraw a toru trwały blisko c z te ­
ry godziny, w tym też czasie  ruch p o ­
ciągów odbywał się po jednym  torze.

Z ak ończan i*  stra jk u  w p rze  
m yśl*  m eta lu rg iczn y m . Trwają 
cy dni kilka strajk w przemyśle metalur 
gioznym w (fięstochowie został i&końezo 
ny. Robotnlsy otrzymali podwyżki oś 15 
do 25 pr.

M lljonow y napiw ek . W tych 
dniach w jednej z restauracji w W arsza­
wie zabawiało się pawns towarzystwo.

Po uozcla zażądano raohuoku, a gdy 
kalnar położył na stół rashunsk, poszęto 
śmiać się do rozpuku.

Kelner się zdziwił, inni goście przy 
sąsiedniej] stolikach dziwili się również i 
sądzili, źe towarzystwo to ntgle dostało 
obłędu. Tymczasem jeden z ucztujących 
wyjął 250 dolarów i dał kelnerowi jako 
napiwek mówiąc:

— Raahuaek i napiwek to dopiero po 
łowa tęga, co musielibyśmy zapłacić w A 
mery co.

IJjąolc d e z e r te r a . Został are­
sztowany w przystsjni Kazimierz Atsnl, 
deserter 17 p. p.

S e z o n o w a  k r a d z ież . Stanisła­
wa Wejciechewsks, Marjanna Bekus f 
Helena Anzorga, sam. we wsi i g » .  Rę­
dziny, skradły z pola Pawłowi Marcin­
kowskiemu 75 snopów żyta.

3

Z Praszki.
(Kor. wł. „Kurjera Częstoch.*) 

Miasto F ra s ik a  mimo wytężonyoh za­
kusów towarzyszów z PPS. zwróconych 
w k erunku zjednania go dla swych mię 
dzynarodowych ideałów przez złotodajne 
obiecanki, któremi dokoła zwykli rzucać 
obficie przedstawiciele tęj organizacji,

stoi ua gruncie szczerze polskim. Jako 
dowód tego może posłużyć fakt, źe przy­
łączenie G. Śląska obchodzono tu z tak 
wielką uroczystością jak rzadko gdzie.

Broczystość rozpoczęło w niedzielę 
ód. 22 b. m. nabożeństwo w kościale, 
poezsra rzesze lada ruszyły na ulicę zmie 
Bzane strojami, oraz stopniami stanowisk 
a duszami spojone w nierozerwalny wę­
zeł jednej idei i braterstwa.

Więc s tra t  graniczna, policje, straże 
ogniowe, kapele z różnych okolicznych 
wiosek, włościanie, robotnicy i mieszcza­
nie, wszyscy stanęli do wyrażenia w* 
wspólnym akcie uczuć radosnych.

Długi pochód zatrzymał się na rynku 
gdzie z b.lkonu p. Patyka wygłosił oko- 
licznościową mowę p. Konrad Krajewski 
zawiadowca kopali Tow. „Praszka-Pila- 
wa“, aa cmentarzu zaś ks. Zawadzki z 
Praszki i p. Stanisław Krajewski, syn 
Konrada. Zwłaszcza ten ostatni przema­
wia z dutena przejęciem się.

Tu, po złożeniu wieńców, na grobach 
pe ległych powstańców śląskich i odpra­
wieniu pobożnych modłów na cześć boha 
terów, pochód został rozwiązany.

O ćwierć kilometra znajdująca się gra 
nlca niemieckiego śląska widziała całą tę 
uroczystość. 0  jakże musiało być przy- 
kro mieszkającym t»m polakom, że nie 
mogli brać udziału w niej.

A niemcy słuchający potężnej pieśni 
tysiącznego tłumu „Nie dajmy ziemi skąd 
nasz ród“ jakże bolesnego doznali upoko 
rżenia, ż» tyle mozołu, tyle ofiar, tyle 
poświęceń, tyle 1st trudu p o lr if  ła polska 
przełamać i za cenę paru poległych wy­
drzeć to, co ich miljony kosztowało.

Organizatorom pięknego obchodu, w 
szczególności, pp. Krajewskim, Jungow- 
skiemu, Janikowskiemu, dyr. Kontkiewi- 
czo łi ,  Kowalczykowi i innym za dostar­
czenie miastu i okolicy tyle miłych chwil 
i wspomnień—cześć!

Słrojce, 25.7.22. Pe El.

Zdaleka i zbliska,
— M ord e r o ty c z n y . Duia 1* 

um. o godz. 4 i pól nad ranem, z numeru 
l l - g o  w hotelu polskim w Kie'cacb, rc« 
zległy aię przeraźliwe krzyki kobiece. Wy­
straszona słażba hotelowa przywołała po-

I
I

<

\
<J
e

I
J

lieję. Po otwarciu drzwi przez niejaką Łu­
cką, ozobom wchodzącym do pokoju, przed 
stawił się straszny widok. Łucka broczyła 
krwią z obu rąk, które jej poprzecinał 
na zgięcinch łokci kochanek, Aleksander 
Jarzęcki, operując szewekim nożem, jako 
źe jest szewcem z zawodu. Obydwoje za­
jęli numer o godz. w pół do U  ej wieez. 
Morderstwo dokonane było na tle zazdro 
ści. Zabójca przyznał się do winy, a na­
wet zeznał, źe groził kochanoe śmiercią 
w razi* zdrady. Będzie więc odpowiadał 
za mord z premedytacją. Sam również 
przeoiął sobie żyły na ręku i tylko po za ­
stosowaniu bandaży i zastrzyków, przy- 
wrócono go do stanu, rokującego nadzieję 
utrzymania go przy życia. Łucka w trzy 
godziny po wypadku zmarła w szpitalu 
św. Aleksandra.

Bwaziwaitości.
(—) 2 3 -le tn i lu d o że rc a  po­

ż a r !  16 oaóby w  tem  w ła sn ą  
żo n ą . Wedle informacji, jakie otrzymał 
z Moskwy dziennik rosyjski „Dernieres 
nonve!Ies“, wychodzący w Paryżu, „Izwie 
stia“ ogłaszają obecni* niezmiernie iate- 
resujące sprawozdanie z badań, zrobionych 
przez psychiatrów rosyjskich nad Iudożer 
stwem.

Zauważono, że ludożercy są to p r z e ­
ważnie ludzie mało umysłowo rozwinięci, 
o s ła b ej intelgencji, na ogół źli i okrutni. 
Często zab ija ją  ludzi w celu z jed zen ia  ich  
oiał, zan im  jeszG ze doprowadzeni są do 
ostatecznego stadjum głodu.

Komisja psychiatrów, badająca posz­
czególne wypadki ludożerstwa w Rosji, 
zajmowała się między innemi postacią 
28 letniego hanibsla, k tś ry  pożarł kelejno 
16 osób, na pierwszą swoją ofiarę wyble 
rając własną żonę.

Znakom itym  śro d k iem
odżywczo-leczntczym j«st

Kefir  „ B u l g a r i n ”
wyrobu D - i a  W .  K a w a e f f  a

W spaniały sm ak czyni go poźą 
danym dla dorosłych i dzieci.

Do rabycla w mleczarniach, apte­
kach i składach aptecznych. 
Laboratorium KEFIRU leczniczego 

„BULGARIN" 
C zęstochow a I Aleja M lo.

Di*. E- P e t r y k a t
ch o ro b y  sk ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. Dąbrowskiego 0.
G odziny przyjęć: od 4 —■ 7 wiecz.

Di*. S . P u p sk i
o b e r  oby sk ó rn e  i w e n e r y c z n e

ul. Kilińskiego *.
— — Godziny przyjęć: — — 

do 10-ej rano i od 3  ej do T-ej wiecz. 
W n ie d z ^ lę  i święta od 8 ej do 11-ej.
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m „NOWY“
11-0* A le j a  M  4 1

Program od środy d, 2 do 
piątku dn. 4 sierpr i i wtączn e.

N ieporów nan y  pod w zg lę d e m  treśc i,  g ry  i w y s t a w y  film.

O P U S Z C Z O N A  czy li K O K O T A  LU
*“• Dramat w spółczesny  w 5 W'ellilch aktach.

Słynnej firmy Tiber w Rzymie z udziałem nujloyszycli sił kinematograficznych.

Dla w o jsk o w y ch  i uczącej się m ło d z ie ży  ceny  m iejsc  zniżony. —

— U W A G A !  — 
Wkrótce ukaże się d r a ­
m at h is to ryczny  według 
pamiętników li te ra ta  L. 

BAGROWA pt.

K u  t o n  i ś c i .  j
  -   *

%

s
Kaj u p o r  czy w szy

Ból g ło w y  i m ig r e n ą
usuw ają proszki z k o gu tk iem  

i,MIGRENO NERWOSIN'*
Sprzedają wszystkie a p t - ki i składy  

apteczne.

Z — — >

I Do ogólnej wiidómitci! |
■ ■ ■ ■  W f  i r m i s

[„Bławat" j
I"  I A l a j a  14 (dom p, Frankego) P

rozpsczę ła  się
I — w y p r z e d a ż  —
I  posezonowa towarów letnich po cenach 5  

z n i ż o n y c h .
|  Można się przekonać! J  
N ie b y w a ła  o k a z j a  I

Z powodu zmiany interesu

z u p e ł n a  w y s p r s e d a ż
GOTOWEGO OBUWIA!!

Przyjmuje obstalunki wykonywam szyb­
ko Robota solidna. Ceny niskie.

Czesław Tromczyński
Kościuszki 17, lewa„ oficyna parter.

^  Wielka wyprziiaż!
letniego płóciennego obuwia: bia­
łe, szare, prunelowe, męskie, dam­
skie i dziecięce, oraz sandały w 
wielkim wyborze po cenie bardzo

niskiej
za—mm—  W m a g e z y n i e  mmmmmm

A. S z t y b e l m a n a
l-sza Aloja Nr. 10.

Posiadam również na składzie la­
kierki i reniferowe najnowsze wy­
dłużone fasony damskie i męskie 

szare i bronzowe
Z a p a m i ę t a j c i e  a d r e s i

A. SZTYBELMAN I Aleja Ni 10

ODCISKI brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa KLAW IOL M

wyrób Labor. Farmac. „AP. KOWALSKI1* w  W a r sza w ie  M iodowa 5 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteezne.

Ciekawa n o v )M  d la  w szystk ich!
Ninle jszyąJ podaję do wiadomości Sx.  
K l i j e n t e l i  m. Częstochowy 1 okolicy, iż 
został otworzony M a g a z y n  O b u w ia  

p o d  f i r m ę

M  B E R M B N A
I Aleja 8 sklep w podwórzu p raw a strona.

Posiadam na składzie w wielkim wybo- 
rże najnowsze fasony t, j. prunelki, la­
kierki, płócienne jak  ro»nież męskie i 
dziecinne. Przyjmuję obstalunki i wyko­

nywam w ciągu 48 gadzin. 
U w a p a l  C a n y  k t s n k n r a n c y j n

L ekarz  dentysta
M i c h a ł  G r e j n i s c

ul. Panny M an  (I AU jaj JS® 10.
P rzy jm ę jo codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 

od 2—7 wlecz. Telefon 2S0.

F ab ry k a  papy dachow ej^
M. B E M A  w C zęstochow ie

O lsz ty ń sk a  N i I.
( Z a w o d z i e ,  w  b y ł e j  k w a s i a r n l )

poleca w najlej szyni gatunnu po cenach przy­
stępnych. p a p ę ,  s m o l ę  c z e s k ą  p r e p a ­

r o w a n ą  k a r b o l i n e u m  e t c .

Lekarz-Dentysta
St. Parczyńsk i
przyjm uje od 10—1 i od 3— 7 wiec z 

U l D ąbrow sk iego  Au 11.

Źródło Polskie
Jana Radziejowskiego

Krakowska 1, cbok Stew. Rolniczego, 
poleca towary bławatne. konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka“ po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch. ,
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adres!

W i e l k a  S e z o n o w a  -
w y p r z e d a ż  9

R óżnych  etam in, batystów  oraz 
tkanin letn ich  od 480 mk. 

K repony ło w ic k ie  po 780 mk.
— u —

J . R Z Ą SIŃ SK IEG O
w C zęsto ch o w ie  K ościuszki 19 a 

T elefon  3 -18

z » 7 Q O O ^ -  l|i Za 3 . 0 0 0  Mk-
na ubrania na cał  ̂ damską

całe UU! a l l iS  skie 1 »  „  L r  m  ■ a
z dobrego kortu ' S U B > ł « I I J

można nabyć w znanej firmie

J. D aw idow icz  * § —
I A l e j a  7 .  T e l .  7 4 .

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
ja ły  oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

STÓJ i POMYŚLI

f i rma „WYGODA"
li g a  A le ja  Afs 3 9 .

Sprzedaje w sz e lk ie g o  rodzaju obu 
wie najnowszych fasonów  po cenach  
— — n a stęp u ją cy ch  — —

Męskie lakiery od 14 -  17,000 mk.
„ Brązowe od 10 — 14 500 mk.
„ Chrom. Giemz. „ 9.500 do 11.500 mk,
„ PaDt> fle 15 proc. taniej.

Płócienne od 3.800 —7000. mk.
„ Ranne od 1800 — 4200 mk. 

Sandały w najlepszym gatunku 
po mk. 4,200.

Damskie wysokie: Brązowe od 11 -  15000.
,  czarne gielnzowe 10-rl2.000,
„ Białe od 7 — 8.000.

„ Pantofle lakiery od 10.500—14.000. 
.  „ Zamszowe „ „
,  ,  ' B ązowe ed 10 — 12.000.
„ „ Giemzowe od 7.500—9000.
„ Prunelki od 4.500—7.500.

Białe od 2.200 do 6.000.
Szare płócienne od 2.200—4.500.

" Ranne od 1600 — 4.200.
„ Sandałki po mk. 4.000.

Dziecinne buciki brązowe oraz sandałki w 
nallepszym gatunku. Przyjmuje obstalunki i 
wykonywam solidnie

f i r m a  „W Y G O D A 11
w Częstochowie Il-ga Aleja nr. 39

W łasc ie ie l  J. Sz tybelm an. 
m i o o

Aleksander Jaxa D ę b i c k i
G e a m s tr a  p r z y s ię g ły

K ościuszki >6 1, m ieszkan ia  3. 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty.

WAŻNE DLA PAŃ! 1

Baczność!
MAGAZYN

F. R U S S O C K I E J
1 Aleja JV° 9.

Poleca na Sezon letni Batysty 
h D  Etaminy, Satyny tureckie na 
m B  podszewki adamaszki, Ga- 

bardiny, Szewioty, Bosto­
ny. Frotee, wełniane mu- 
szliny. Ostatnia No­
wość. W wielkim HURT 
wyborze firanki, 
prześcieradła, i DETALI 
.obrusy, koł- 
Idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O S  C M
Również roboty ręczne akład  rysowniczy.

XI ZA PO W IED Z!!
Nie kupuj przedtem
dopóki s ię  n ie  p rzek o n asz ,  że

najtaniej i n a j l e p i e j
n abyć  m ożesz  k o n fe ­
kcje  d a m s k ą  i m ę sk ą

-----------  w  f i rm ie  ----------

H. SIELCERI S-ka
I Aleja Nr. u  — T e k fon 149

gdzie na  składzie znajdziesz 
bogaty wybór ubrań męskich

od 18.000 do 45.000 mk., palt męskich od mk. 
18.000 do 35.000, palt damskich od 10,000 do 
50 000, kos tjumów damskich od 30.000 do 

60.000 marek,

Lecznica L ekarsko-D entystyczna  
i Laboratorjum zębów  sztucznych  

L e k a r z y -d e n ty s tó w
A R T U R A  B R O N I A T I WS K I E G O  

i M A R K A  GR UNA
(I Alej*) Nr. 8.

Przyjmują eodziennie od 9-ej ran* i *  7 wlecz

DOKTÓR
PAWEŁ BR0NIAT0WSKI
ul, Panny Marji 21 (obok teatru Paryskiego) 

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e
Przyjmuje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — l w  południe.

Przekonać się każdy może!
ż e  ty lko  w

M agazyn ie  B ław atnym  p. f.
Romberg j Szumacher
w  C z ę s to c h o w ie  1 Aleja U
w podwórzu pa ter vis-a-vis I ramy

nabyć można w wielkim wy­
borze po najtańszych cenach

T rykotiny , jedw abie , w e łn y ,  
bostony , zefiry  k oszu low e,  
płóc lenka , k o łd r y  p ikow e i 
bajowe, se rw e ty ,  ręczniki

oraz białe płótna wszelkich fjrm
pa c e n a c h  fa b r y c z n y c h !

L e k a r z -d a n ły a ta
Gustawa Bugajer-Bem

ul P i łsu d sk ie g o  Ni 17. 
Przyjm uje co d z^ n n ie  od 9-ej rano  
do 1-szej po po#, i od 3-ej do 7-ej 

w ieczór.

7 f l i a h ! n n n  w n,edzl8lf w okoli- 
A n U D I O n O  each parku Staszyea 
torebkę damską, zawierającą paszport zag ra ­
niczny n a  nazwisko Bronisławy Blum*nfrucht, 
Łaskawy znalazca zatrzymać zechce gotówkę, 
znajdującą się w torebce i odnieść paszport za 
sowitą nagrodą na ul. Jasnogórską Nr. 24. Za 
strzeżenia poczynion*.

kartę demobilizacyjną 
wydaną przez P, K. U, 

^ A n to n i  Cichy.
Ż gubiono
w Wieluniu na imię A

kartę- bezterminowego 
i c g u n i o n o  urlopowania wydaną 
przez Baon zapasowy 55 p.p. na imię Filip

  dowody osobiste
a z i o n o  na imiona Fran­

ciszka i Bronisławy Włoszczyńskich, wydane 
przez gm. Dąbrowa-Zielona. Skradziono ró w ­
nież kartę zezwolenia n a  wyjazd zagranicę 
wydaną przez P. K. O. w Piotrkowie i pap'e- 
ry wojskowe na imię Franciszka Włoszczyń- 

. sklego.___________________________________
A l v w v i n i A  do sprzedania pierś-

J f f l l C  clonek z brylantem. 
Wiadomość w Adm. „Kurjera*. ’
Z f l l l h i n i l f t  paszport i dowody woj 

skowe na imię A n to ­
niego Gnatowskiego, wydane przez gm. Przy­
rów.

Z gubiono
Piotra Kozak.

paszort wydany przez 
Gminę Kamyk na imię

n ń - r n a  s lta* rafyi siatki druciane, tka- 
■ a ł A S E a l C  ne i kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów 1 okien wyrabia Władysław 
Sdblrowski. Rynek Wleluńkl 32, telefon 324.
f l w I a H w a t u o  domku z ogrodem 
U Z i e r Z B W Ę  lub małym ogród
kiem wezme. Oferty składać do skrzynki

Mam na s p rz e d a ż  S’S ° 2 » '
dobrej średniej ziemi, w tem 80 mórg dobrej 
łąki z torfem, 10#0 m, już ukopanego, zabudo­
wania masywne pod dachówkę, Inwentarz źy 
wy i martwy kompl. Cena 19 mil.j. mk. Oprócz 
tego mam wielki wybór majątków ziemskich 
w każdej wielkeści,’ oraz 3 młyny wodne w 
dobrem póiożeniu i z dobrą ziemią na  Pomo­
rzu. Pomorskie Biuro Pośrednictwa sprzedaży 
i kupua majątków’ Kowalewo pow. Wąbrzeski
Fr. Paczkowski.___________

zaraz lub od 1 sior 
r  w K U n l i m  pnia r.b. rutynowa­
nego podróżującego z branży drogeryjnej na 
P morze. Hurtownia Drogeryjna dawniej En- 
gclhardt, Uydgosr.cz.

P o s z u k u je m y rutynowanej
kasjerki z wyrobionem pismem, piszącej bło­
gie na maszynie. Oferty z odpisem świadectw 
nadsyłać do Dyrekcji. Nieuwzględnione pozo- 
s taną  bez odpowiedzi. Pomorskie t  towarzysze 
ni* Rolniczo Handlowe Sp. z ogr. odpo. To 
ruń ul. P ros t*  l g n j + : _ _

M a tu r z y s tk a  rutynowana.
Korepetycje, przygotowywanie do egzaminów 
gimnazjalnych. Muzyka wyższa (patent) Cen-

Z gub iono  j f Ś S f Ś
imię Wojciech Stęposz zamieszkały w Za­
wierciu.

Redaktor i Wydattoa: Adam  P aciork ow sk i. #dbito w Drukarni „ UDZIAŁÓW  EJ


